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Od Soboty d. 28 do Poniedziałku d. 30 grudnia 

1510 za jeflaa ooi 
farsa z francuskiego w 1-ym akcie 

oraz występy solowe całego towarzystwa z nowo zaangażowana DRAGA MEDOROFF 
z horwacką pieśniarką z Zagrzebia

We wtorek dnia 31-go grudnia
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TK Tylko dwa dni na ogólne żądanie

Polskie Kwiaty
R. Osmańskiego, z tańcami i śpiewem.

Udział biorą p. 1. Ordonówna, E. Śnieżko, 
II. Jeremi, p. J. Kintzel, E. Żebrowski, 

W. Ilereśniewlcz i JL Pawłowski.

Na ekranie
I. W pogoni za narzeczonym

arcywesoła farsa w 4-ch częściach.

II. Maks nauczycie! tańca 
UL Sporty w Anglji.

Artystyczny kwintet pod kierunkiem p. W. JANISZEWSKIEGO.
Zmiana programu w Poniedziałki i Czwartki.Szczegóły W programach.Zarząd.

Restauracja Hotelu Rzymskiego
PiucCnia pod fiierunfiiem długoletniego pracowniCa pierwszorzędny e fi firm warszawsCicft znanego
Cuefimistrza Dzierżyńskiego. ....---- .. Pufef ©Bficie Zaopatrzony. w==. Qeny Przystępne

Z poważaniem
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Warszawa, Trębacka 2
Na 32,000 losów 16,000 i 1 premja wygrywają razem

] miliony 516 ijsigij 250 marek. największa wyorana 360,1
........ •..... ...■■■ Cena losu w każdej klasie 28 marek, ■

V2 losu 14 marek, losu 7 marek, 1 2/s losu 3 marek 50 fenigów.

1) na remont budynku i skompleto­
wanie inwentarza kor. 50.000.

2) na utrzymanie szkoły w I-em pół­
roczu kor. 92950 i w Il-em półroczu 
kor. 104050, po potrąceniu spodziewa­
nych wpływów kor. 17.000. Wniosek 
komisji przewiduje pokrycie ogólnej su­
my wydatków kor. 230.000 w sposób 
następujący:

Kor. 50-000 z pożyczki inwestycyjnej, 
którą miasto winno zaciągnąć, kor. 
70 000 subsydjum rządowego, które na 
leży wyjednać, kor. 30.000 subsydjum 
sejmiku powiatowego, wreszcie kor. 
40,v00 na tychże płatników w roku 1919. 
W dyskusji nad wnioskiem komisji bio­
rą udział radni EpBtein, Wierzbicki, 
Klinowski, Bochenek, który zapytuje na 
jakich warunkach przyjmowani będą

Ciągnienie pierwszej klasy 30 i 31 grudnia 191S r. --------- ---- =====
Losy są do odebrania. Loteria przejęta została na własność przez ministerstwo wojskowe.
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Nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Miejskiej d. 2I-Xll.

Przewodniczący Rady otwiera posie­
dzenie^ komunikując dekret o nowej 
ordynacji wyborczej do rad miejskich, 
według której Rada Miejska w Radomiu 
będzie się składała z 37 lub 38 ra­
dnych.

Następnie zostaje odczytaną depesza 
przewodniczącego Związku miast w spra­
wie wysłania delegatów na zjazd, ma­
jący się odbyć w Warszawie w dn. 4, 5 
i 6 stycznia r p. Radny Wierzbicki 
proponuje, aby wybór delegata odłożyć 
do chwili omawiania podatku wwozowe­
go, może bowiem okazać aię potrzeba 
wysłania również delegacji w tej spra­

wie. Wniosek Radnego Wierzbickiego 
przyjęto.

W sprawie uruchomienia szkoły rze­
mieślniczej zabiera głos rad. Klinowski, 
jako referent specjalnej komisji, wybra­
nej przez Radę Miejską dla tej sprawy 
i odczytuje sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności. Narazie uruchomione 
być mają dwa oddziały, na dyrektora 
szkoły komisja upatrzyła p. Michała 
Korolca, inspektora Szkoły Handlowej 
męskiej i prosi o zatwierdzenie tego 
wyboru.

Przewodniczący zaznacza, że w celu 
przyspieszenia otwarcia szkoły, projekt 
został już rozpatrzony przez komisję 
finansowo-budżetową, w imieniu której 
rad. Epstein stawia wniosek aby Rada 
Miejska uchwaliła: 

uczniowie, ks. kanonik Rokoszny, który 
komunikuje że ma informacje ze źródła 
kompetentnego, jakoby rząd był gotów 
zapewnić szkole pomoc finansową, Dę- 
bowski i Lessel, który stawia wniosek 
aby całą sumę kor. 80.000 rozłożyć na 
płatników podatku szkolnego w roku 
1919, inaczej bowiem ci którzy figurują 
w listach podatkowych roku 1918 za­
płacą dwa razy.

Drobną poprawkę do wniosku rad. 
Lessla wnosi rad. Adolf Temerson. W 
głosowaniu upadają wnioski radnych 
Lessla i Temersona, przyjęto zaś bez 
zmiany wnioski komisji finansowo-bu­
dżetowej.

Rada przechodzi do sprawy podatku 
wwozowego i wywozowego, pobór któ­
rych na rzecz miasta został rozporzą­
dzeniem władz kolejowych wstrzymany, 
gdyż jak wyjaśnia odnośna depesza po­
datki te ustanowione przez rząd oku­
pacyjny są nieważne, o ile nie otrzyma­
ją sankcji naczelnej władzy państwo­
wej.

Rada poleca Magistratowi zwrócić się 
do Ministerstwa komunikacji o cofnięcie 
bezprawnego rozporządzenia oraz do 
Związku miast o poparcie tej sprawy 
w ministerjum.

Jako delegata Rady na Zjazd przed­
stawicieli miast wybrano radnego Epstei- 
na. Przystępując do rozpatrzenia osta­
tniego punktu porządku dziennego (wnio­
ski), Rada poleciła, zgodnie z wnio­
skiem radnych Borka, Ojrowskiego, Si­
powicza i tow., miejskiemu Wydziałowi 
Aprowizacyjnemu wydać dla żołnierzy 
polskich, armji czynnej znajdujących się 
w Radomiu, bezpłatnie z okazji Świąt 
Bożego Narodzenia: 100 f. cukru 5 f. 
herbaty, 150 f. marmolady, 20 w. ma­
karonu i 50 f. mydła.

W końcu radny Jeliński referuje pro­
pozycję Elektrowni, żeby Rada zezwo- 



lila na ograniczenia w dostarczeniu ener­
gii elektrycznej na potrzeby miasta i 
ludności, aby zaoszazędzony prąd mógł 
być zużyty dla młynówi.

Po krótkiej dyskasji Rada przeszłą 
nad tą propozycją do porządku dzien­
nego.

O godz. 10 ej przewodniczący zam­
knął posiedzenie.

Wobec grożącego najścia 
wojsk niemieckich.

Rząd polski został zawiadomiony 
przez rząd niemiecki, że wojska nie­
mieckie, które okupowały Ukrainę, bę 
dą zmuszone przejść choćby przemocą 
przez Polskę.

Ministerjum spraw zagrań, wszczęło 
w tej sprawie akcję dyplomatyczną i 
wysłało protestującą depeszę do rządu 
niemieckiego i następującą depeszę 
iskrową do francuskiego prezydenta 
ministrów:

„Do Jego Ekscelencji Pana George 
Clemenceau Prezydenta Rady Ministrów 
i Ministra Wojny w Paryżu.

Rząd Polski w dniu 22 grudnia za 
pomocą depeszy iskrowej został powia­
domiony przez rząd niemiecki, że Ukra­
ińska partja republikańska odmówiła 
uznania układu, zawartego przez Dyre- 
ktorjat ukraiński z władzami niemiec- 
kiemi i że łinja odwrotu Równo — Ho- 
łuby została zamknięta dla wojsk nie­
mieckich.

Wojska niemieckie, nad któremi do­
wództwo wysunęło się z rąk oficerów, 
maszerują w stanie dezorganizacji ku 
Polsce, by uczynić próbę utorowania so­
bie drogi do Niemiec.

Rząd niemiecki prosi rząd polski o 
natychmiastową zgodę i pomoc w tran­
sporcie wojsk niemieckich przez Polskę, 
grożąc, źe w przeciwnym razie setki ty­
sięcy żołnierzy niemieckich przemocą 
utorują sobie drogę. Rząd polski wy­
stosował energiczny protest do rządu 
niemieckiego przeciw temu nowemu po­
gwałceniu prawa międzynarodowego, 
stwierdzając, źe przeciwstawi się kate­
gorycznie przejściu uzbrojonych wojsk 
niemieckich przez Polskę.

Rząd polski zezwoli na przemarsz 
wojsk niemieckich tylko, pod tym sta­
nowczym warunkiem, że wojska owe bę­
dą uprzednio rozbrojone przez władze 
wojskowe polskie.

Zawiadamiając o faktach powyższych 
rządy państw sprzymierzonych, zwraca­
my się do Waszej Ekscelencji z prośbą 
o udzielenie wydajnego poparcia naszej 
akcji, mającej na celu niedopuszczenie 
do przemarszu uzbrojonych wojsk nie­
mieckich przez terytorjum polskie.

Minister Spraw Zewnętrznych
(—) L. Wasilewski.

Krwawe walLi i Berlinie.
Nadchodzą dalsze szczegóły o krwa­

wych walkach ulicznych, których wido­
wnią była stolica Niemiec w początkach 
tygodnia. Walki toczyły się pomiędzy 
marynarzami floty wojennej popierający­
mi skrajną grupę socjalistyczną, a puł­
kami wiernymi rządowi.

Walczono po obu stronach z ogromną 
zaciętością.

Wreszcie oddziały gwardji, wierne 
rządowi umiarkowanemu z Ebertem na 
czele, obstawiły Zamek Królewski arma­
tami i po zbombardowaniu Zamku oraz 
stajen królewskich, wdarły się z bagne­
tem w ręku do Zamku

W dawnych salach i apartamentach 
Hohenzollernów rozegrała się krwawa 
walka bratobójcza. Zwycięstwo odniosło 
wojsko partji umiarkowanej. Maryna­
rze, popierający grupę Spartakusa, Lieb- 
knechta i Różę Luksemburg, ulegli.

Najzaciętsza, ostatnia walka rozegra­
ła się w sali tronowej zwanej Salą 
Białą.

O przyczynach walk podają dzienniki 
berlińskie następujące wyjaśnienia:

„Już od dłuższego czasu rozlegały 
się skargi na karność wśród marynarzy. 
W pierwszych dniach rewolucji wezwano 
do Berlina 600 marynarzy z Cuiharen 
dla obrony rządu i utrzymania porząd­
ku w Berlinie, Z czasem wzrosła ich 
liczba do 2000. Większa część tych 
ludzi nie spełniała żadnej służby i te- 
roryzowała tylko towarzyszy, spełniają­
cych swe obowiązki. Komenda wdała 
się w te sprawy, aby je wyjaśnić. Na­
gle zażądali marynarze od rządu po­
większenia ich liczby na 5000 i oddania 

im broni republikańskich żołnierzy. Te­
mu żądaniu komenda nie!? mogła uczy­
nić zadość. Zatarg^ przybierał z dniem 
każdym ^coraz ostrzejszy charakter, 
wreszcie w poniedziałek wieczorem do­
szło do wybuchu.

Cenny dar.
Jak się spodziewać należało, ode­

zwa, w sprawie bibljoteki naukowej 
wywołała duże zainteresowanie wśród 
ludzi prawdziwie inteligentnych. Kil­
ka osób zaczęło się krzątać około 
zebrania potrzebnej sumy drogą 
składek; otrzymałem kilka listów 
z większemi i mniejszemi ofiarami. 
Ale oto troskę zebrania funduszu 
przecina p. Stefan Hempel, który 
sam nabywa bibliotekę ową od p. 
sędziego Szustra i ofiarowuje ją na 
użytek publiczny! Ofiarny czyn p. 
Hempla jest tem głębszy i donio­
ślejszy, że do zakupionej, o dwóch 
tysiącach tomów, biblioteki dodaj e 
jednocześnie swoją poważną książni­
cę o takiej samej ilości tomów. 
Dzięki więc ofierze p. Hempla mia­
sto, nasze zyskuje publiczną nauko­
wą bibliotekę, liczącą z górą czte­
ry tysiące tomów!

Czołem przed czynem obywatel­
skim!

Odtąd na długie lata nazwisko 
p. Hempla będzie związane z biblio­
teką publiczną. Odtąd każdy, kto 
z tej skarbnicy czerpać będzie wie­
dzę, będzie błogosławił fundatora 
instytucji. A my wszyscy, którzy 
ze smutkiem patrzymy na niesły­
chany rozrost egoizmu w dobie dzi­
siejszej, z radością powiemy p. 
Hemplowi; Bóg zapłać! za piękny 
ofiarny czyn!

Niechże inteligentny ogół weźmie 
w swe ręce ten cenny dar. Niech­
że go z radością poniesie dla przy­
szłych pokoleń. Niech go owa ofia­
ra, troska i praca utrzymuje i wzbo­
gaca!

X. Józef Rokoszny.

Wspólną akcja koalicji przeciw 
bolszewikom.

Londyn. Reuter dowiaduje się ze 
źródła miarodajnego, że kwestja rosyj­
ska jest przedmiotem rozważań sojusz­
ników. Nie powzięto dotąd żadnej de­
cyzji, a to aż do chwili, gdy nadarzy 
się sposobność omówienia tej sprawy z 
Wilsonem. Uznano w każdym razie 
problem rosyjski za jeden z najpilniej­
szych i najważniejszych i spodziewają 
się, że w czasie pobytu Wilsona w Lon­
dynie, będzie możliwem, problem ten 
przedyskutować w celu bezwłocznej dal­
szej akcji. W ostatnich czasach poja­
wiły się dość niepokojące pogłoski o 
zwiększeniu się armji bolszewickiej, uwa­
ża się je jednak za bardzo przesadzone. 
Z powodu obecnej sytuacji politycznej, 
przeciwnikom rządów sowieckich przez 
kilka miesięcy było niemożliwem wypo­
wiedzieć otwarcie swoje zdanie. Jest 
uzasadnioną nadzieja, że polityka, pro­
wadzona przez sojuszników, zjednoczy 
rozmaite południowo-rosyjskie rządy — 
one bowiem wszystkie nienawidzą terro­
ru bolszewików, a jednym z ich celów 
jest zaprowadzenie porządku w kraju. 
Wielu wybitnych Rosjan wszystkich stron­
nictw przybyło do Londynu i Paryża. 
Zamierzają oni stworzyć organizację, 
która zajmie się kwestją bolszewizmu i 
weźmie udział w konferencji pokojowej.

„Times*4 o niebezpieczeństwie 
zagrażającem Polsce.

Korespondent londyńskiego „Timesa" 
pisze między innemi w korespondencji 
z Krakowa, datowanej 13 b. m.:

Bliskie sąsiedztwo z bolszewizmem 
stanowi dla Polski poważne niebezpie­
czeństwo; my na zachodzie bylibyśmy 
ślepi, gdybyśmy, zajęci naszemi własne- 
mi tylko sprawami, tracili z oczu fakt, 
iż Polska jest kurytarzem, przez który 
bolszewizm może się wcisnąć do centrum 

Europy. Wszyscy obawiają się tu, aby 
żywioły rozkładowe, które obecnie są 
rozproszone, nie połączyły się do wspól­
nej akcji, czemu jednak nic nie może 
przeszkodzić. Polska nie ma wojska, a 
zapaBy broni i amunicji są małe.

Dalej stwierdza korespondent, iż ban­
dy hajdamackie, walczące z Polakami, 
są nawskróś przepojone bolszewizmem. 
Siły ich zasilają posiłki z Ukrainy i 
wojska niemieckie i austrjackie, cofają­
ce się z południa. Łupieżącym bandom 
przewodzą oficerowie niemieccy.

Koniec bolszewizmu?
Osoby, które bezpośrednio przybyły 

do Warszawy z głębi Rosji, opowiadają, 
że terror bolszewicki jest tak znienawi­
dzony po wsiach, że chłopi wieszają do­
słownie każdego czerwono-gwardzistę, 
który pojawia się nawet w rodzinnej 
swojej wsi. Zaciętość ludu idzie tak da­
leko, że ojcowie nie przeszkadzają egze­
kucjom własnych synów, na których 
ciąży zarzut bolszewizmu. Powszechnie 
sądzą, że bolszewizm w Rosji chyli się 
ku upadkowi i cios, jaki zadałaby mu 
z zewnątrz koalicja musiałby być cio­
sem śmiertelnym.

Odesa w ręku wojsk polskich
i francuskich.

Lwów. Z Kamieńca Podolskiego do­
noszą: Pomiędzy wojskami Petlury a 
wojskami koalicyjnemi i polskiemi przy­
szło w Odesie do walki ulicznej. Woj­
ska Petlury zostały z Odesy wyrzucone. 
Cała Odesa znajduje się obecnie w rę­
kach wojsk pelsaich i francuskich.

Francuzi wylądowali w Odesie 5,000 
żołnierzy. Ponadto zawezwali do Odesy 
polską dywizję generała Żelichowskiego, 
która do tej pory znajdowała się przy 
armji gen. Deninina.

W „Gazecie Warszawskiej" znajduje­
my następującą korespondencję z Wilna 
z dn. 10 grudnia r. b.

Pożoga i rabunki na Litwie i Biało­
rusi szerzą się w dalszym ciągu,, obej­
mując coraz szersze kręgi. O ile do 
niedawna ulegały niszczeniu powiaty 
więcej od Wilna odległe, o tyle obec­
nie* sfera wpływów bolszewickich sięga 
i okolic, położonych o kilkadziesiąt 
wiorst od Wilna. Naogół rozruchy ma­
ją podwójny charakter: napady na skła­
dy zboża Niemców, na tabory ich ży­
wego inwentarza, zarekwirowanego u 
miejscowej ludności, oraz z drugiej ’ 
strony są napady na majątki ziemian, 
drobnej szlachty j zamożniejsze wsie.

Niemcy umieli skutecznie dać sobie 
radę z obroną swego, zboża, koni i 
krów. Powieszono tu i owdzie wino­
wajców, zbrojne oddziały rozpędziły 
w większości wypadków włościjan, w 
nielicznych tylko wypadkach zapasy 
niemieckie uległy rabunkowi. Nato­
miast napady na dwory i wsie odby­
wają się zupełnie bezkarnie, gdyż 
Niemcy absolutnie odmawiają pomocy. 
Zdarza się częstokroć, że załoga nie­
miecka rozłożona jest w bezpośredniem 
sąsiedztwie niszczonego dobytku lu­
dności, znane są nawet wypadki, gdy 
oddziały niemieckie rezydujące w gra­
nicznym majątku, zupełnie biernie przy­
glądały się procesowi niszczenia (maj. 
Horodziec—hr. Platera i wiele innych). 
Gdy się zwracano do wyższych władz 
niemieckich ze skargami na zachowanie 
się Niemców — słyszano w odpowiedzi, 
że dyscyplina żołnierza niemieckiego 
uległa teraz rozluźnieniu i t. p.

Te same jednak władze niemieckie 
odmawiają wydania broni ochotniczym 
oddziałom polskim, mającym udać się 
w głąb kraju dla obrony ludności, jak 
to miało miejsce, naprz. w Mińsku, a 
w Wilnie otaczają Niemcy wojskiem lo­
kal straży bezpieczeństwa i dokonywują 
tam gruntownej rewizji w poszukiwaniu 
broni. Niektórzy „hauptmani" są szczer­
si. Naprz., kreishauptmann powiatu 
wilejskiego von Seckendorf oświadczył 
przedstawicielom rabowanych Polaków- 
ziemian, że Niemcy nie dadzą żadnej 
pomocy ludności polskiej, gdyż powstałe 
rozruchy i rabunki są wynikiem „wszech­
polskiej agitacji" na Litwie i Białej 
Rusi.

Jednemu z ziemian, któremu po zni­
szczeniu majątku, zrabowano i tabor, 
którym jechał z domu — odmówił p. 

Seckendorf pomocy, mimo, że posżkodo 
wany prosił o ujęcie znanych mu z na­
zwiska i pobytu rabusiów, którzy zabra­
li mu resztki wywiezionych z majątku 
rzeczy. Gdy w jednej z gmin rozagito- 
wani włościanie usunęli przemocą wójta 
(katolika) i na to miejsce wprowadzili 
swego kandydata, p. hauptmann obu­
rzył się: — „widzicie panowie (oświad­
czył jednemu z ziemian) do czego do­
prowadza wasza wszechpolska agitacja: 
usuwają pożytecznych pracowników dla 
tego tylko, źe są polakami".

Tymczasem dwory polskie płoną co­
raz liczniej, wsie, nie biorące udziału 
w rozruchach są rabowane lub palone, 
ludność w panice ucieka do Wilna. 
Przybywający opowiadają przejmujące 
grozą wypadki. Najczęściej dzieje się w 
ten sposób, że z płonącego majątku wy­
jeżdża rodzina właściciela, na drodze 
czeka ją jednak zasadzka, wozy otacza­
ją uzbrojone bandy, zabierają co się da, 
ściągają futra i na jednym wozie po­
zwalają jechać dalej. Częste są też wy­
padki morderstw.

Ziemianina Wyszowskiego pod Moło- 
decznem zamordowano i ciało jego po­
ćwiartowano. Panią Czerniawską i jej 
dorosłą córkę zabito toporem i szabla­
mi. Zabito ziemianina p. Kazimierza 
Wołodkowicza w pow. Wilejskim. Ro­
dzina b. posła p. M. Chełchowskiego 
była u siebie na wsi osaczona. Napa­
stnicy dali przez okna kilkadziesiąt 
strzałów karabinowych, i tylko obecno­
ści we dworze kilku gości, legjonistów 
polskich, którzy dali do tłumu kilka 
wystrzałów rewolwerowych i tem zmu­
sili bandę do ucieczki w popłochu, — 
zawdzięczają pp. Cbełchowscy, źe mieli 
czas ujść cało.

Dojazd wygnańców do Wilna staje 
się coraz trudniejszy. Po gościńcach 
grasują luźne bandy, dojeżdżają cało 
tylko tabory, złożone z kilkunastu lub 
kilkudziesięciu fur, które dla przejazdu 
przez najwięcej zagrożone miejscowości 
eskortowane były przez wynajętych za 
słoną opłatę żołnierzy niemieckich. Es­
korty takie kosztują jednak drogo, I po­
moc rabowanemu majątkowi można by­
ło gdzieniegdzie kupić u żołnierzy. Je­
den z ziemian pow. dziśnieńskiego był 
przez kilkanaście godzin otoczony we 
dworze przez bolszewików, którzy bali 
się jednak „pójść do ataku", gdyż wie­
dzieli, że we dworze jest broń. Jedna 
z pań w przebraniu włościańskiem wy­
mknęła się jednak ze dworu i dotarła 
do położonej o kilka wiorst niemiec­
kiej komendantury, błagając o pomoc. 
Niemcy stanowczo odmówili. Wreszcie 
kilku żołnierzy niemieckich zdecydowa­
ło się pojechać na odsiecz obleganemu 
za opłatą tysiąca rubli.

Parę dni temu przyjeżdża do Wilna 
jeden z ziemian w nadziei, że znajdzie 
tu gotowe oddziały samoobrony, ptzy- 
nosi wiadomość o zrabowaniu taboru 
(kobietom pościągano nawet obuwie z 
nóg) i prosi o jakąkolwiek pomoc zbroja 
ną, gdyż go zawiadomiono, że z za Mo- 
łodeczna wyruszył inny tabor uciekinie­
rów, w którym są prawie same kobiety 
i dzieci, że jadą oni niepewni dnia i 
godziny. Znikąd jednak pomocy dać 
nie było możności. Są liczne oddziały 
zgłaszających się ochotników do samo­
obrony, ale z gołemi rękami nie mogą 
przecie wyruszyć w drogę. Rozpacz, 
która malowała się na obliczu tego czło­
wieka, była bez granic. Tabor, o który 
mu chodziło oczekiwany tu jest od kil­
ku dni, dotąd nie przybył. X.

Objawy bolszewizmu w Krasuostawskiem
Głos Lubelski donosi:
„Dowiadujemy się, że Rada gminna 

Rybczewicka powiatu Krasnostawskiego 
na podanie właściciela maj. Rybczewica, 
p. Jul. Florkowskiego, o poświadczenie 
biletu na broń, wydanego przez okupan­
tów odpowiedziała odmownie, motywu­
jąc: „że wobec nieporozumień służbo­
wych i klasowych nie należy większym 
właścicielom dawać pozwoleń na broń".

Dn. 9 grud. 1918 r. o godz. 9-ej min. 
30 rano przyszła do dworu Nowiny, 
gminy Łopiennik, służba dworska ż Ryb­
czewic i miejscowa pod przewodnictwem 
mularza dworskiego z Pilaszkowic i de­
legatów służby miejscowej: Jana Mro­
zowskiego i Fornala Zaręby—i oświad­
czyła co następuje:

„P. Hempel nie ma prawa wyjeżdżać 
z domu dopóki nie przyrzeknie służbie 
folwarcznej, że zapłaci oprócz dotychcza­
sowej pensji i ordynarji.
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Czas odnowić prenumeratę na kwartał 1-szy i miesiąc Styczeń.
Protokół

Posiedzenia ogólnego zebrania człon­
ków Stowarzyszenia Pracowników Pola­
ków instytucji państwowych, społecznych

Królestwo Polskie i przylegle prowincje 
Austrji, Niemiec i Rosji, z podziałem 
na okupacje, podkl. płótnem kor. 40.

Mapa szczegółowa — od Poznania do 
Kijowa i od Petersburga do Odessy i 
Rumunji; wielkość 140 X 98 cm. mk 8.

Polska w 10 ważniejszych okresach hi­
storycznych, z herbami województw i 
ziem, do niej należących mk 8.

Bazewicza — Mapa Polski z podziałem 
na województwa z 1770 roku oraz 
kilka ważniejszych okresów mk 6.50.

Sroczyński — Mapa historyczna Polski 
do użytku szkolnego kor. 8.

Królestwo Polskie, Galicja, Bukowina i 
kraje pograniczne mk 2.

Haracz — Mapa Królestwa Polskie­
go mk 4.50.

Babirecki — Trzy Mapy Polski: wiek 
XV — wiek XVII i rok 1815 mk 4.

Polska w roku 1770 z podziałem na 
województwa i powiaty parlamentar­
ne mk 50.

Królestwo Polskie — na podstawie naj­
nowszych statystyczno-geograficznych 
podręczników opracowane mk 12.

do nabycia w księgarni

ĆJdasard SucRańslti cfiaóom.

1. Ordynarjuszowi <1000 koron i 2 
metrv zboża, czeladzi po 50 koron do 
1-1 1919 r.

2. Płaca czeladzi, mężczyzny, od 
1-XII b. r. dziennie 6 koron, czeladzi 
żeńskiej 4 korony.

3. Do czasu dania przez p. Hempla 
przyrzeczenia, że podane warunki przyj­
muje, trwa bez przerwy strejk służby 
folwarczej w Nowinach. Następnie wszy­
stkie klucze od stodół odbiera się p. 
Hemplowi i oddaje się miejscowemu gu- 
miennemu Andrzejowi Mocznie.

4. Służba domowa również przymu­
szona jest do strejku®’

Dowiadujemy się, że p. Szymon Drew- 
ski z Łosiennego otrzymał następujące 
wezwanie:

W myśl deeyzji, zapadłej na zebraniu 
Rady Gminnej w Łopienniku, Urząd 
Gminny wzywa WPana, aby w ciągu 
tygodnia, licząc od daty otrzymania ni­
niejszego wezwania, usunął się z zajmo­
wanych budynków, 
spodarczych.

Wójt
Członkowie Rady

mieszkalnych i go­

gminy K. Sopko.
Gm. Jan Haratym 

Jan Omył -s! 
(podpis rosyjski) 
Antoni Sowa1',

Protest przeciw szkole hezwyznaniowej
W gm. Potworów uchwalono co nastę­

puje:
Do Rady ^Szkolnej Okręgowej 

w Radomiu.
„My gospodarze, należący do opiek 

szkolnych 10-ciu szkół ludowych gminy 
Potworów i rodzice dzieci do tych szkół 
uczęszczających, zebrani w Potworowie 
w miejscowej szkole, wyrażamy zdzi­
wienie, że rząd dzisiejszy za najważniej­
sze zadanie dla siebie uważa zeświecz- 
czenie szkoły ludowej.

My przeciw szkole bez Boga, religii 
i księdza podnosimy uroczysty protest.

Uważamy, że najpilniejszem zadaniem 
rządu powinna być raczej troska oko­
ło poprawy bytu materjalnego nauczy­
cielstwa ludowego.

Szkoła zaś powinna być w duchu na­
rodowym i wyznaniowym t. j. taka, 
któraby wychowywała nasze dzieci w mi­
łości dla ukochanej ojczyzny,.,i w zasa­
dach naszej świętej wiary*.

(Następują podpisy).

Pamiętajcie o Podlasiu 
i Chelmszczyźnie!

i prywatnych w Radomiu, odbytego w dniu 
26-go listopada 1918 roku.

Na zebranie przybyło 73 członków, 
liczba prawomocna dla uchwał ogólnego 
zgromadzenia.

Zebranie zagaił Prezes Zarządu Sto­
warzyszenia p. Gerąuin, poczem na 
przewodniczącego wybrany został przez 
aklamacje p. Kazimierz Kozerski, któ­
ry zaprosił ze swej strony na asesorów 
p.p. Twarowskiego 1 Brodnickiego, a na 
sekserarza p. Książka.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum, 
odczytano porządek dzienny, który obec­
ni przyjęli przez aklamacje.

Następnie przystąpiono do rozpatry­
wania spraw, wyszczególnionych w po­
rządku dziennym, przyczem po dłuż­
szej dyskusji w kwesji posad, zajętych 
przez b. urzędników austrjackich, zebra­
nie zważyło: Administracja—p. luasuowsKi, SKarD—

1) że w odbudowie państwowości poi? p.p. Kownas i Maczyński, Sądownictwo— 
clrlai rtakWinni nrfzvimOWflP. llflzlflł WRZV“ n Ckótwśafo ___ r* Tfciia'fralrskiej powinni przyjmować udział wszy­
scy polacy, że ta odbudowa wymaga 
umiejętnej współpracy wszystkich wy­
kwalifikowanych pracowników polaków 
w instytucjach państwowych i społecz­
nych, że do tych ostatnich bezpośrednio 
i przedewszystkiem należy zaliczyć tych, 
którzy już przed wojną pracowali na 
rozmaitych placówkach nabyli doświad­
czenia i rutyny, oraz w środowisku, 
z którym związały go stosunki rodzin­
ne i koleżeńskie.

2) że niemal wszystkie stanowiska 
zarówno w biurach Komisarjatu Rządu 
Polskiego K. L. poszczególnych powia­
tów jak i w wydziale Skarbu w Okręgu 
Radomskim, obsadzone przez tych, któ­
rzy pozostając w służbie austrackiej 
ewentualnie w byłych „Kreiskomendach 
Powiatowych" przeszli na służbę do 
Rządu Polskiego

3) że przed kilku miesiącami napły­
nęła do Radomia i sąsiednich powiatów 
fala polaków, urzędników byłych insty­
tucji rządowych i społecznych, ewakuo­
wanych do Rosji, którzy, wyczerpawszy 
do ostatniego grosza swoje niewielkie 
oszczędności i nie mogąc znaleść żadne­
go warsztatu pracy, skazani są na nę­
dzę w chwili niezmiernej drożyzny i roz­
poczynającej się zimy.

4i że pracownicy ci, posiadają wielo­
letnią praktykę biurową, dobrą znajo­
mość stosunków biurowych i terenu za­
jęć służbowych, znakomicie i z pożyt­
kiem dla Społeczeństwa Polskiego wy- 
wiążą się z zadania ku ogólnemu zado­
woleniu ludności, która tego szczerze 
pragnie, i która zaznaczyła to na odby­
tych wiecach ludowych, widząc bowiem 
w obecnych urzędnikach niedawnych 
czynników okupacyjnych.

5) że urzędnicy—polacy, którzy przy­
byli do nas z innych dzielnic Polski 
winni wrócić w miarę możności do 
miejsc stałego zamieszkania, mając na 
uwadze tę okoliczność, iż daleko lepiej 
i intensywniej pracuje ten, który dobrze 
zna miejscowe warunki i którego dobrze 
na miejscu znają. Wobec powyższego 
zgromadzeni powzięli następującą rezo­
lucję, przyjętą wszystkiemi głosami:

a) żądamy obsadzenia wszystkich wy­
mienionych wyżej stanowisk wyłącznie 
przez członków naszego Stowarzyszenia, 
zgodnie z okólnikiem Komisarza Rządu 
Polskiego K. L. na Powiat Radomski 
z dnia 18 listopada r. b. M 97, w myśl 
którego przyjmowanie pracowników biu­
rowych winno być uskutecznione tylko 
za pośrednictwem Zarządu naszego Sto­
warzyszenia,

b) zwrócić się do Ministerstwa w War­
szawie o wyjednanie zapomóg dla wszy­
stkich urzędników Instytucji Państwo­
wych rosyjskich, tak reemigrantów, jak 
i pozostałych na miejscu na wzór zapo­
móg, przyznanych pracownikom kolejo­
wym — mianowicie: a) pracownikom 
nieewakuowanym po 600 mk. na oso­
bę bez względu na stan urzędowy i b) 
pracownikom ewakuowanym po 600 mk. 
na osobę i po 900 mk. familijną z do­
daniem 200 mk. na każde dziecko do 
lat 16-tu (szesnastu) włącznie.

c) wybranej delegacji w osobach: pp. 
Słomińskiego 1 Łagowskiego oraz za­
stępcy p. Kozerskiego poruczyć wyjed­

nanie i zatwierdzenie następujących po­
stulatów:

1) żądanie obsadzenia posad przez ży­
wioł miejscowy w myśl powyższej uch­
wały.

2) zatwierdzenie etatu dla pracowni­
ków Instytucji Państwowych, opracowa­
nych przez Radomski Komisarjat powia­
towy, przyjmując projektowane w nich 
wynagrodzenie za minimalne, które nie 
może być zmniejszone do czasu zmiany 
warunków ekonomicznych w kraju.

3) wejście w kontakt ze Stowarzysze­
niem pracowników w Warszawie.

4) mając na względzie, aby zapomogi 
z funduszu, wyjednanego przez p. Sło- 
mińskiego—Starostę Radomskiego, wy­
płacone były tytułem bezprocentowych 
pożyczek w stosunku do warunków ma­
terialnych członków Stowarzyszenia, 
określenie wysokości tych pożyczek dla 
poszczególnych członków Stowarzyszenia 
pozostawić uznaniu Komisji rozdzielczej 
i w tym celu wybrać przez aklamacje po 
jednym przedstawicielu od każdego Mi­
nisterstwa — mianowicie:

Administracja—p. Laskowski, Skarb— 

p. Bernasiewicz, Oświata — p. Książek, 
Poczta — p. Kubisa, Wolne zawody — 
p. Szczygielski.

5) Przychylając się do prośby zrze­
szanych urzędników w Sandomierzu, 
przyjąć to zrzeszenie do naszego Stowa­
rzyszenia, jednocześnie poruczyć Zarzą­
dowi Stowarzyszenia poczynić odpowied­
nie kroki celem otwarcia filji naszego 
Stowarzyszenia we wszystkich miastach 
powiatowych ziemi^Radomskiej.

Wobec wyczerpania porządku dzien­
nego zebranie zamknięto.

Z Ostrowca.
W dniu' 9 b; m. na posiedzeniu Rady 

Miejikiej w Ostroweu jednogłośnie uchwa- 
loao w sprawie wypadków lwowskich 
przyłączyć się do uchwały Rady Miejskiej 
w Warszawie a dnia 5 grudnia, którą taż 
Rada wyraziła swą solidarność z głosami 
Rady Miejskiej w Krakowie i we Lwowie, 
pot,pila najostrzej wszelkiego rodzaju 
pogromy i krzywdy czynione bezbronej 
ludności, jednocześnie protestowała prze­
ciw obciążeniu społeczeństwa polskiego 
odpowiedzialnością za dokenane we Lwo­
wie gwałty i zaznaczyła swe stanowisko, 
że w całej Polsce powinny panować pra­
wo i sprawiedliwość. Oprócz tego uch­
walono wyrazić wiarę, ie wBzysey winni 
dokonania pogromu będą ukarani według 
prawa.

Na tym samym posiedzeniu dokozano 
kooptacji szesnastu nowych radnych, a to 
w myśl dekretu rządu. Kooptacji dokona­
ne na mocy porozumienia reprezentowa­
nych w Radzie* stronnictw. 

DO DZIECI.
Pewnie nieraz wasze serduszka były 

wzruszone widokiem biednych gazeciarzy, 
których tak dużo spotykacie na ulicach. 
Przyjrzyjcie się tym zziębniętym, nie­
raz głodnym chłopcom, którzy cały 
dzień muszą spędzać na uliey aby zaro­
bić na kawałek chleba, pomyślcie więc, 
że dzieci te nie mają czasu na naukę, 
na zabawę i napewno w tym roku 
choinka, .którą wy tak lubicie nie roz­
jaśniła ich nędznych mieszkań. Do was 
dzieci co tak hojnie obdarzeni zostały­
ście na gwiazdkę, do was eonie znacie 
niedostatku zwracamy się z gorącą pro­
śbą przypuszczając, że każde z Was 
chętnie przeznaczy coś z otrzymanych 
zabawek, książek i łakoci dla tych co 
gwiazdki nie mieli.

Ofiary na ten cel składać można co­
dziennie od godz. 11 do 12 do 2 stycz­
nia w lokalu Bursy „Przyszłość®, ulica 
Skaryszewska Ju 7.

„ „Zjed. Polek®
Sekcja opieki nad młodzieżą.

CS

KRONIKA.
Kalendarsyh. Dzii: Tomasza B. 

Jntro: Eugenjusza B. W.
WschóC słońca o godzinie 7.57. Zachód 

godzinie 3.45.
Radom, 28 grudnia.

— Komitet wigilijny żołnierza pol­
skiego poparty chętnie i ofiarnie przez 
mieszkańców Radomia i okolicy, oraz

o

przy czynnej, a życzliwej pomocy do 
wóditwa wojskowego, urządził Wigilję 
dla żołnierzy (w koszarach przy ulicy 
Warszawskiej), do której zasiadło prze­
szło 1000 uczestników. Nie zapomnia­
no również o choince i gwiazdce. 
W pierwszy dzień świąt przygotowano 
dla żołnierzy, również staraniem Komi­
tetu świąteczny obiad. Obszerniejsze 
sprawozdanie zamieścimy w następnym 
numerze.

Do Kasy Komitetu Samopomocy Spo­
łecznej od 17 do 27 grudnia wpłacono 
koron 26142.

= Straż Bezpieczeństwa Publicznego. 
Wobec tego, iż nie wszyscy zdają sobie 
sprawę czem jest Straż Bezpieczeństwa 
Publ. i z kogo się ona rekrutuje, poda- 
jemy do wiadomości czytelkników co 
następuje: ’

W pierwszych dniach listopada r. b. 
t. j. zaraz po wyjściu od nas okupan­
tów wszystkie gminy pow. radomskiego 
na zebraniach specjalnie w tym celu or­
ganizowanych wybrały z pośród siebie 
ludzi dobrze (sobie znanych i pewnych 
na członków Straży Bezp. Publ. W po­
wiecie radomskim weszło w taki spo­
sób około 3000 ludzi, w kadry Straży 
Bezp. Publ. Członkowie Straży dzielą 
się na płatnych i honorowych. Płatni 
członkowie w gminie która ich wybrała 
pełnią służbę swą stale i są gotowi na 
każde wezwanie komendanta gminnego. 
Honorowi członkowie pełnią swą służbę 
na zmianę. Fundusz potrzebny na wy­
nagrodzenie płatnych członków Straży 
powstaje z dobrowolnego opodatkowania 
się na ten cel mieszkańców danej gmi­
ny. Wszyscy Członkowie Straży Bezp. 
Publicznego podlegają rozkazom komen­
dantów poszczególnych gmin, naczelnym 
zwierzchnikiem atoli jest komendant 
Straży Bezp. Publ. na powiat radomski 
p. Banderski. (Urzęduje w gmachu b. 
banka państwa przy ul. Lubelskiej Mi 52)

Zadaniami Straży Bezp. Publiez. są' 
1) Ochrona życia i mienia obywateli 
poszczególnych gmin, 2) Przestrzeganie 
przepisów prawnych, 3) Ochrona dóbr 
państwowych (lasów) i 4) Utrzymanie 
ładu i porządku w gminach.

Należy zaznaczyć, iż Straż Bezpie­
czeństwa Publ. złożyła niejednokrotne 
dowody swej energji i czynności. Orga­
nizacja Straży Bezp. Publ. była przygo­
towana przez p. Banderakiego, obecnego 
jej komendanta, jeszcze przed odejściem 
władz okupacyjnych.

/

przeprowadził się na Lubelską Ni 34. Przyj­
muje od 11-ej do 12-ej rano i od 4% do 
6% wieczorem. 1404—3
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APARATY do bielenia, terowania 

dachów i dezynfekcji.
MASZYNY i kompletne urządze­
nia: Tartaków, Młynów, Cegielń, 

Gorzelń, Browarów itp.
MASZYNY i narzędzia rolnicze. 
OLIWY i SMARY maszynowa. 
PASY popędowe parciane (kono­

pne) impregnowane.
MOTORY popędowe; parowe, ben­
zynowe, ropne, gazowe, przewoźne 

i stałe.
PŁYTY do uszczelnień: gumowe, 

grafitowane i asbest.
PIŁY gatrowe, taśmowe, dla cyr- 

kularek, ciesielskie, leśne itp.
Przyrządy dla Straży pożarnych. 
Pędnie, przeniesienia siły.
Przyrządy udźwigowe.
POMPY dla wszelkich zastosowań.
PRZYBORY instalacyjne dla świa­

tła elektrycznego.
WAGI we wszystkich wielkościach 

i dla wszelkich zastosowań.
Wszelkie artykuły techniczne, 
materjąły budowlane, projekta 
plany i kosztorysy, obliczenia 

rentowności na żądanie.
Biuro techniczne

; SOLESIBU Je DOIKE| 

w Krakowie ul. Siemiradzkiego 35.
! F1LJA: Jarosław ul. Dra. Dietziusa 3.
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= Z komitetu obrony Lwowa. Do ka­
sy Komitetu (Plac 3-go Maja .Ni 2 * biu­
rze Dyrekcji Tow. Krad. m. Radomia) 
złożyli p.p. Jan Jasieński 150 kor., Adam 
Borowski 50 kor., L. Janissewski z Drze- 
wiay 500 kor., Gołębiowski od włościan 
wsi Dsieszkowiee 7 rub,, Walenty Michal­
ski 100 kor.,, H. Mioduszewska 4 kor., 
H. Niepokujczycka 10 kor., Ł. Jaruzelska 
10 kor., A. Wakulski 100 kor,, P. Blin- 
strub 100 kor., J. Goebel 30 kor., Wa­
cław Przychodzki 500 kor., Zielińska 10 
mb., W. Daniewska 5 kor., P. MArama- 
ros 20 kor., Feliks Cieszkowski 100 kor., 
Fr. Rakowska 10 kor. i Marjan Sozański 
od pracowników Garbarni Dena na Ka- 
pturse 263 kor.

Na Sylwestra zapobiegliwy dyr. T. Wo­
łowski przygotowuje specjalny .Sylwe­
strowy wieczór" z licznymi niespodzian­
kami, kończący się o godzinie 12 i pół 
po północy. Bilety w niewielkiej ilości 
są jeszcze do nabycia w kasie teatru..

Ze sceny i estrady.
Z .Mirażu”.

Program świąteczny w „Mirażu" ścią­
gnął Radomian do siebie. Tłumnie tu 
było i gwarno, a co najgłówniejsze ba­
wiono się doskonale. Operetka „Taniec 
czynowników" z udziałem całego zespo­
łu grana była bez zarzutu, jak również 
część koncertowa z p.p. Celińską, Ko­
sińską, Biegańską, Dzierżanowską, ,Wi- 
ktorowicz, Kajzerówną, Wołowskim, 
Drwęskim, Brodelkiewiczem, Chojnackim, 
Rzgckim i Bohuszem, odznaczała się do­
borowym repertuarem i wypracowaniem.

OFIARY
złożone w Administr. .Głosu Radomskiego’.

Ha szlamlary ze Bsoli I Zjedomia 
Polek, zniszczone podczas pochodu oaio- 

dowepo.
Zebrane przez Ewelinę Matracką ze wai 

Biellcha flrn. Zakrzew.
Rodzina Matrackich kor. 20, Jan i 

Marjanna Pyszczek kor. 2, Gielniowscy 
kor. 4, Wosiak kor. 1, St. Białkowski 
kor. 4, A. Bujała kor. 2, 
kor. 1, J. Kowalski kor. 2, A. Białkow­
ski kor. 2, Pajączkowski kor. 2, W. 
Osuchowski kor. 4, J. Wróbel kor. 10, 
J. Żyła kor. 10, Wiśniewscy kor. 2 
W. Synowska kor. 2, M. Nowakowska 
kor. 2, Hetman kor. 4, J. Kanecka kor. 
2, L. Kanecka kor. 4, J. Stanik kor. 2, 
M. Suwała kor. 3, St. Synowski kor. 2, 

(d. c. n.)

J. Bieniek

□

□

Masła, śmietany i mleka
dostaw w każdej ilości

— -- poszukuje =*
Dom Handlowo - Komisowy

S. Bieliński i S-ka—Łódź
ul. Aleje Kościuszki 17. 1454—0

Nn jabłka, gruszki i śliwki suszone, mak, miód,
|| O ł 111 | »I grzyby, orzechy, owoce w stanie surowym 
HU W i t. p. poleca Radomska Spółka Ogrodnicza
Plac 3 maja I w podwórzu. — : Marmslaiia jahleczno-gruszkowa 4 kor. za funt-

1339
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Maszyny i narzędzia rolnicze, 
Bryczki i wozy gospodarskie,

Pasy transmisyjne,
Oliwę maszynową, 

Smar do wozów i smar Tovotta, 
Łopaty, Szufle, Siekiery, Piły itd.

Kraków, ul. Sławkowska 1.
1371—4
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Laboratorjum Chemiczno - Bakteriologiczne
D-ra med. S. Pomeraniec i Prow. Farm. J. Fabickiego, przy ul. Spacerowej Ai 3, 
przyjmuje badania krwi (odczyny Wassermana i Widala), plwociny, moczu, kału, 

soku żołądkowego.
Chemiczno-bakterjologiczne badania wody do picia, produktów spożywczych i inne. 
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§ Urząd Pożyczek Państwo- $ 
| wych i Skarbu Narodowego $

Warszawa, Marszałkowska 154. rg
rFfi PUJMe wpW na POLSKU POŻYCZKĘ PżfiSTWOWU |FFr 

| w markach, koronach i rublach 1 hd
i i oraz OHflHY M SKARB HARODOWT. ffl ’ '

& Warszawa, Marszałkowska 154. O
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LA2

Oszczędność opału!
WĘGIEL zastąpić można koksem miękkim, który dobrze się 
pali i daje znacznie więcej ciepła niż węgiel, wobec czego 

jest ekonomiczniejszy. SPRZEDAJE
DOM TBCHlWlCftNO-D&NDLOW1

SL Bmzowti i M. J. Snorlilsli
w Radomiu, Plac 3-go Maja Na I. Skład — Zgodna Na 6. 

Redaktor: Henryk Niedżwiedzki.

Biuro poWnltlwa Kopili i spizedażj BI. KABCZEWSKI Ortra Plac 3 maja 5.
yteczne rzeczy jakie w każdem niemal mieszkaniu nieprodukcyjnie miejsce zajmują przy 
ecnych wysokich cenach Można sprzedać najdrożej i zamienić na gotówkę oddając do ko- 
isowej sprzedaży wszelkiego rodzaju garderobę, meble, biżuterye, obrazy, książki, prze­

dmioty domowego i osobistego użytku. Jest na składzie różnych numerów obuwie męzkie 
po 220 koron. Biuro pośredniczy w kupnie i sprzedaży domów, majątków i dzierżaw.

___ — ___________________ 1333—13

Nieruchomość w Szydłowcu pod Je 236, przy ul. Kieleckiej, 
i dom murowany nowy o 6 pokojach, 2 kuchnie, przedpo­

kój, oficyna drewniana, drwalki. Serwitutu leśnego i past­
wiskowego 3 morgi, gruntu pszennej gleby 3 mor. cena 
20.000 rub. Wiadomość na miejscu w Szydłowcu u B. 

' Niezgodzińskiego i w Wydziale Hipotetznym w Końskich.

CEGIELNA PAROWA
28 morgów gruntu zabudowania gospo­
darcze wraz z inwentarzem żywym i 
martwym, st. kom. od głównej linji kol. 
w zachodniej Galicji do sprzedania za 
136 tyś. marek poi. w czem długu 72.000 
kor. cegielnia w ruchu. Wiadomość St. 
Ścieżka st. kom. kol. Kraków dworzec. 
Pośrednictwo wykluczone. 1423—1

Ogłoszenie.
Intendentura Wojsk Polskich uprasza o składa­
nie ofiar w bieliźnie i obuwiu na rzecz Polskie­
go żołnierza Piaski J6 26, pokój jfc 3 od 10 ej 
do 1-ej po południu. 1299_ 2

OGŁOSZENIA DROBNE.

Esaa

Maturzysta doświadczony korep. z ukończ. 
8 kl. szk. z fr. niem. i łaciną poszukuje 
kondycji na wyjazd. Zna programy szkół 
w Król, i Galicyjsk. Zgłoszenia pism i 
osób, Radom Wysoka 26 m. 1 parter.

1417-1

Restauracja
do sprzedania zaraz. Podjazdowa 10. 

1395—1

LOMBARD
przy ul. Lubelskiej M> 25, w Radomiu, 
komunikuje Szanownej Publiczności, iż 
jest czynnym i przyjmuje wszelkie za­
stawy. 1413—1

Kifslih Kozłowsk 
sprzedaje obuwie po cenach umiarkowanych, 
przyjmuje wsselkie obstalunki i reperacje, mie- 
sikaiie prywatne Lubelska M 34 1224—52

HpUPUdPIlt uotarjalny, lat 38, z długoletni* 
JUUpUUUblH praktyką, posiadający chlubne świa­
dectwa przyjini« odpowiednią posadę. Łaskawe 
oferty z podaniem warunków, dla „M. S.“, do 
Biura Dzienników „Rekord** w Ostrowcu po­
wiatu Opatowskiego. 1453_ j

Dzwonki do sanek poleca zakład siodlarski Fe 
liksa Szostaka Lubelska 28. 1451_ 1

Doszukuje sklepu z mieszkaniem na ulicy Lu- 
1 bełskiej, Bwańsklej, Szerokiej lub War­
szawskiej. "Wiadomość gmina Jedlnia Michal- 
eki Kacper.______ 1452—1
Urzędnik kol,i poszukuje mieszkania z cało- 
U dziennem utrzymaniem. Oferty przyjmuje 
Glos Rad. „Samotnemu11. 1450_ 1
JTrzędnik dyrekcji kolei poszukuje wieczorowego 
U zajęcia od godziny czwartej. Łaskawe ofer- 
ty „Samotnemu11. 1456_ i

Fiłja ffleltórta
Bzenia do administracji „Głosu“. 1446—2

Franciszka Galbarczyka (dziobatego) lat i5 po­
szukuje Matka. Radom Wysoka 81. 1405_ 6

Urnh 1 na Hyp°tekę miejską lub
111 Uli wiejską w całości lub częścio­

wo wypożyczę. Wiadomość w Redakcji pod 
ht- abe-_____________________________ 1431-3
Mauka i przepisywanie na maszynach. Ska- 

ryszewska 17—3. 1364—8
Zgubiono legitymację na nazwisko Marji Kwiat- 
U kowskiej wydaną przez Mag. Rad. dn. 29-V 
1918 r. za Je 6092. 1447—1
Zgubiono legitymację na nazwisko Bronisławy
L Dorociak wydaną przez Mag. Rad. dn. 9-XI 
1917 r. za X 12326. 1449—1

Kono legitymacją na nazwisko Izaaka Ro- 
blata wydaną przez Mag. Rad. dn. 11-IV 
1918 r. za M 3582. 1455—1

Radomska Fabryka smarów PTFHIIIIIl**

St. Brzozowski IM. J. Szmorliński „ J1 EMIR
BIURO SPRZEDAŻY: Radom — Plac 3-go Maia N8 1.
POLECA: Oleje maszynowe 1 cylindrowe.]

Smary do osi, trybów, smar do lin stalowych 
1 konopnych.

Tłuszcz „Tovote’a, Drieglećgl t. p.
Druk „J. K. Trzebiński”—-Radom. Wydawnictwo Gazety: „Głos Radomski".


